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N I E B E Z P I E C Z N E  O G N I E  S T U C Z N E .

Na d łu g o  p rz e d  o b A o d z o n em  w lec ie  św ię tem  ro czn icy  o g ło sz en ia  n iep o d leg ło śc i S tan ó w  Z jednoczonych  u rz ą d z a  s ię  ta m  p ró b y  p am ią tk o w eg o  obchodu , w k tó ry m  o g n ie  
sz tu czn e  o d g ry w a ją  d u ż ą  S ły n n a  a r ty s tk a  f ilm o w a  Jo a n  G raw fo rd , u c ze s tn ic z ąc a  w teg o ro czn y ch  p ró b ach  te g o  ro d z a ju , e n tu z ja z m  sw ój d la  naro d o w eg o  św ię ta  o p łac iła  
n ie m iły m  d la  n ie j ,  a le  e fek to w n y m  d la  widzów w y p ad k iem . P rz y n a jm n ie j d z ie n n ik i p isz ą  o  .n ieszczęś liw y m *  w y p ad k u  e • e C larence Sin clair Bul).



Derby warszawskie. J a k  w e  F ra n c ji ,  A nglji, czy  in n y c h  
p a ń s tw a c h , tak  i u  n a s  w ie lk ie  D erb y  je s t  n ie ty ik o  
n a jw aż n ie jsz em  w y d a rze n iem  sp o rto w e m  i  to w arzy - 
s tk ie m , lecz za razem  p e w n eg o  ro d z a ju  p rz eg ląd e m  n a j­
w yższego  św ia ta  p o lity czn eg o , z u d z ia łem  G łow y

P a ń s tw a  i p rz ed s ta w ic ie li K o rp u su  d y p lo m a ty czn eg o . 
N asze zd jęc ie  n a  lew o  p rz e d s ta w ia  p. P re z y d e n ta  
R zeczy p o sp o lite j, w jeżd żająceg o  w  p o w ozie  n a  te re n  
w y śc ig ó w  w  d n iu  5. bm . — N a zd jęc iu  n a  p ra w o  p. 
P re z y d e n t (X) d e k o ru je  o so b iśc ie  w s tę g ą  „F a lę"  h r.

M o rs tin a , zw ycięzcę  D erby . O b o k  s to ją  h r. M orstin  
o raz  a d ju ta n c i  p. P re z y d e n ta  p łk . Z a h o rsk i, k p t. 
N a g ó rn y  i r tm . Ju rg ie le w icz . O lb rzy m ie  t łu m y  p u ­
b liczn o ści p rz y p a try w a ły  s ię  tem u  b a rw n e m u  w ia o w ish u  
sp o rto w e m u . A g. fot. „Św iatow id a*, na pl. k ra j. „A lfa*
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Derby warszawskie. U z u p e łn ia jąc  p o d a n e  po w y żej re j p rz e d s ta w ic ie le  d y p lo m a c ji, o ra r  s fe r  a ry s to k ra -  D erb y  — n a  p ra w o  zaś k o n ie  b io rąc e  u d z ia ł w  D erby  
zd jęc ia  zam ieszczam y  tu ta j  n a  lew o  t ry b u n ę ,  n a  k tó -  ty czn y ch  s to lic y  z zap a łe m  śled zą  b ieg  k o n i p odczas n a  s ta rc ie . A g. fot. „św ia to w id a * , zdj. na pł. k r . „A lfa*

R O ZPO C ZĘC IE U R O C Z Y STO ŚC I PO G RZEBU  J. SŁO W A C K IEG O  W  POLSCE,
W  C H W IL I, G D Y  N U M ER  

N A S Z E G O  P IS M A  D O ­
S T A N IE  S IĘ  D O  R Ą K  C Z Y ­
T E L N IK Ó W , P R O C H Y  A R -  
C Y M IST R Z A  PO EZJI P O L ­
SK IEJ R O Z P O C Z N Ą  JUŻ  
S W Ó J  T R IU M F A L N Y  P O ­
C H Ó D  K U  P O L S C E . JA K ­
ŻEŻ O D M IE N N Y  B Ę D Z IE  
M O M EN T U R O C Z Y S T E G O  
Z Ł O Ż E N IA  Z W Ł O K  S Ł O ­
W A C K IE G O  N A  W A W E L U  
O D  SM U T N E J C H W IL I JE­
G O  P O G R Z E B U  N A  P A R Y ­
SKIM  C M E N T A R Z U  M O inT- 
M A R T R E , K IE D Y  Z A  T R U ­
M N Ą  N A JW IĘ K S Z E G O  P O ­
E T Y  P O L S K IE G O  I W IE ­
S Z C Z A  N A R O D O W E G O  
S Z Ł A  T Y L K O  G A R S T K A  
JE G O  O S O B IS T Y C H  P R Z Y ­
JA C IÓ Ł . . .  I JA K Ż E Ż  
IN A C ZEJ W Y G L Ą D A  P O L ­
S K A  W  D N IU  D Z ISIE J­
SZY M , W  P O R Ó W N A N IU  
Z T Ą  P O L S K Ą  W  N IE ­
W O L I I R O Z D A R C IU , 
K T Ó R A  B Y L A  W  C H W I­
LI Z G O N U  P O E T Y !

G rób  J .  S ło w ack ieg o  n a  p a ry sk im  c m e n ta rz u  M o n tm artre  — w e d łu g  se p ji  a r ty s ty  m a la rz a  
J .  R ubczaka  z  r. 1908. N ie b aw e m  z n ik n ie  te n  z a b y te k  p o lsk i n a  o b czy źn ie , cel p ie lg rzy m e k  
P o lak ó w , p ra g n ą c y c h  złożyć h o łd  c ie n io m  Ju lju sz a . P o lacy , m ie sz k a ją cy  s ta le  w P ary żu , 
o d czu ją  z ap e w n e  b o le śn ie  o d e jśc ie  W ie lk ieg o  Z m a rłeg o , z k tó ry m  s ię  ta k  b a rd zo  zżyli. 
N iechaj im  b ęd zie  p o c ie szen iem  fa k t, że W ieszcz w ró c i do  O jczyzny , za k tó rą  ca łe  ty c ie  tę sk n ił.

A g. fot. .Ś w iato w id a " xdj. na pl. k r . „A lfa " .

N IE S P E Ł N IŁ Y  SIĘ  c o -  
P R A W D A  W IELK IE  

M A R Z E N I A  T W Ó R C Y  ; 
„K R Ó L A  D U C H A ", A  JED- j 
N A K  LŻEJ B Y Ł O B Y  MU 
Z A P E W N E  ŻY Ć  W  DZI- 
S Z E JS Z E J W IE L K IE J NIE- | 
P O D L E G Ł E J P O L S C E , NIŻ  
B Y Ł O  P R Z E D  L A T Y  UMIE- | 
R A C  W  D A W N IE JSZ E J. 
W Ś R Ó D  T Ł U M Ó W  C H Y ­
L Ą C Y C H  C Z O Ł O  P R Z E J­
D Z IE  T A  T R U M N A  Z : 
D R O G IM I SZ C Z Ą T K A M I  
O D  P A R Y Ż A  D O  KRA-  ' 
K O W A  I P R Z Y P O M N Ą  
S IĘ  S Ł O W A  W IE L K IE G O  | 
P O E T Y , N A P IS A N E  KIE- \ 

D Y Ś  N A  S P R O W A D Z E N IE  ; 
Z W Ł O K  N A P O L E O N A :

„A L E  N IG D Y , O  N I G D Y . . .  1 
N IG D Y  S Z E D Ł E Ś  . . . 
Z T A K  O G R O M N Ą  P O W A ­

G Ą  I M O C Ą . . .  I Z T A K  
DUM NEM  O BLICZEM , 

JA K  D Z IŚ W IE L K I! 
G D Y  W R A C A S Z  T U  NI- ! 

CZEM."
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.eiwam e Anglji z Sowietam i jest już faktem doko- zdjęcie na lewo przedstawia go (X ) wraz z żoną tuż
dvń^kr' n 3 P °* fcen.'e rządu wielkobrytyjskiego lon- przed wejściem do wagonu kolejowego na londyń-
Lo 'd °  f  • d’tiffaires sowiecki p. Rosenholz opuścił skiej stacji Victoria — zdjęcie zaś na prawo mani-

ndyn, udając się przez Warszawę do Moskwy. Nasze festację komunistów angielskich na cześć odjeżdżają­

cego „towarzysza*. Oczywiście i wesoła mina p. 
Rosenholza i powiewanie kapeluszami przez jego 
sympatyków nie przesłonią faktu, że zerwanie Anglji z 
Sowietami jest dla bolszewików rosyjskich ciężką klęską.

Zgon znakomitego polityka angielskiego. W sędzi­
wym  wieku zmarł b. angielski min. spraw zagr. 
lord Lansdowne, twórca angielsko - francuskiej 
„Entente Cordiale". Fot. Atlantic. B erlin

katastrofami kolejowemi ^ e? °, Fran*ji. Okres letni od szeregu lat zaznacza się we Francji wielkiemi
Paryża do Nimes, gdzie n . e depesze przyniosły wiadomości o strasznej katastrofie na drodze z
wielu ludzi zostało zabitych |C' ^  naiechał na pozostawiony n a  torze pociąg towarowy, skutkiem czego

Azence Tram pus. P aris .

wiołow\ .u ,e  | pzzez N iem cy pó łn o cn e . Fala ży-
trwałą ju* S5*4! stanowiących w ostatnich czasach

- rubrykę najnowszych sensacji, przeszła

przez Niemcy północne, powodując tam straszliwe gu Osnabrflck — na prawo część zniszczonej zupełnie 
zniszczenie. Podajemy tutaj na lewo zasypany gruzami ulicy z rozwalonymi dachami i ścianami domów, 
rynek miasta Lingen nad rzeką Ems w praskim  okrę- Fot R. Sennecke. Berlin.



W dow a z am o rd o w an eg o , p a n i  W ojkow , je j sy n  i p rz e d ­
s ta w ic ie le  P o se ls tw a  Z. S. S . R.

G m ach  P o se ls tw a  Z. S. S. R. w  W ar­
szaw ie .

Z w ło k i n a  k a ta fa lk u  w g m ac h u  P o se ls tw a  Z. S. S. R . U rzęd n icy  P o se ls tw a  w y n o szą  tru m n ę  
ze  zw ło k am i p o s ła  W ojkow a.

Str. 4.______________________________________________________________________________ŚW IA TO W ID  Nu„ , er 25.

ZAMORDOWANIE POSŁA WOJKOWA W WARSZAWIE, i*#;

O fia ra  m o rd e rs tw a , p o se ł W ojkow .

M o rderca , B orys K o w erd a , p rz e s łu c h iw an y  w  k o m isa rja c ie  k o le jo w y m  n a  dw o rcu .

Kondukt p o g rz eb o w y  zd ąża  n a  d w o rzec  g łó w n y  w  
W arszaw ie .

A le k sa n d e r  U łjanow , o b ecn y  k ie ro w n ik  
P o se ls tw a  Z. S. S. R .

W n ies ien ie  t ru m n y  ze  zw ło k am i p o s ła  W o jk o w a  do  w ag o n u  k o le jo w eg o .

\
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P rz e d  lo tem  A m e ry k a  ■ -  E u ro p a . Chamberlin (na prawo) przed odlotem z No­
wego Yorku spożywa śniadanie z innym kolegą lotnikiem.

Press Photo N ews-Service. Berlin.

Na lo tn isk o  p o d  B e rlin em . Ja k  wiadomo Chamberlin przed wylądowaniem w 
Berlinie musiał z powodu zepsucia się śmigi wylądować w Cottbus. A  tymczasem 

na lotnisku berlińskiem czekali na niego fotografowie.

T uż p rz e d  w ylądow an iem  p o d  B erlin em . W p o w ie trz u  o p u szcza jący  s ię  n a  lo tn isk o  w T em p elh o fie  C h a m b e r l in  n a  sw o im  a p a ra c ie , 
n a  lo tn isk u  tłu m y  p u b liczn o śc i, o w a cy jn ie  go w ita ją c e . Press Photo News-Sereice. Bertia.

N ap raw a  śm ig i w C o ttbus. Z d jęcie  na®,
“m ig i p o  p rz y m u so w em  w v la d n w a r.f  P rz e d staw ia  c h w ilę  m o n to w a n ia  n o w e j 

C h a m b e rlin , n a  z iem i s to i m  W C o ttb u s- W  a p a ra c ie  s ied z i n a  lew o
p ra w o  to w a rzy sz  jeg o  lo tu ,  L ew in e . 

ot- k .  !>*nnecke. B erlin .

O w acje n a  lo tn is k u  b e r liń sk ie m . R o zen tu z jazm o w an y  tłu m  n ie s ie  na  rę k ac h  
t r iu m fa to ró w : C h a m b e rlin a  (n a  p raw o ) i L ew in a  (n a  lew o). C h am b erlin o w i to ­
ru je  d ro g ę  a m e ry k a ń s k i a m b a sa d o r  S h u rm a n  w ( tw a rd y m  k ap e lu sz u ) i m in is te r  
n iem . d r. C u r tiu s  (w  m ię k k im  k ap e lu sz u ). p 0 l  r . Sennecke. Berli*.



O kapeluszach i kostiumach kąpielowych

Elegancki kloszyk »vert amande* ze Kapelusz z czarnej słomki 
złotą koronką i metalową różyczką. kok*.

sposób kobieta zrę­
czna i posiadająca 
dużo dobrego smaku 
może sobie ten sam 
kapelusz w rozmaity 
sposób przekształcać. 
Zasadniczo cechą za­
równo kapeluszy naj­
nowszych, jaki całej 
mody współczesnej 
jest przedewszy­
stkiem prostota.
Wszelkie ciężkie przy­
brania są wykluczo­
ne. Kaw ałek wstążki, 
m ała kokarda, jakiś 
jeden kwiat lub gu­
stowna klam ra—oto 
wszystko, co w dzie­
dzinie przybrań ka­
peluszy dopuszcza 

; obecnie dobry smak.
Co się tyczy materja- 

I  *ów> z których mają
B  być robione ___

ła s ili kapelusze, to
toczy się wla- 

m  ściwie walka
I  pomiędzy fil-

■  ceni a słom-
|  bą. Panie na-

 J sze, zwłaszcza
te, które zdra­
dzają skłon­
ność do spor­

towej linji w ubiorze mają specjalne upodo­
banie do filcu i absolutnie wyrzec się go nie 
chcą. To też kapelusze filcowe zarówno mniej­
sze, jak  i większe, z rondkami i bez, z filcu 
gładkiego, co obecnie jest bardzo modne, rę­
cznie malowane, są ogromnie en vogue i ry ­
walizują z kapeluszami słomkowymi, którym 
również nie brak zwolenniczek. '  Szczególnie 
kapelusze z zupełnie lekkiej i przeźroczystej 
słomki mają być modne jako na dni upalne 
najbardziej celowe i higieniczne. Coraz bar­
dziej zaznacza się również moda powrotna 
kapeluszy panamskich. Czemś pośredniem są 
kapelusze z georgetty, przeważnie kombino­
wane ze słomką. Kapelusze takie m ają linję

sportową, ale są przytem bardzo eleganckie. Warto 
wspomnieć o różnorakich formach torebek, albowiem 
torebka ręczna jest przecież koniecznem uzupełnieniem 
toalety kobiety. Kuferki, przez jakiś czas tak bardzo 
modne, znikły zupełnie z horyzontu, jak  również 
mało widzi się torebek w kształcie pompadour. 
Utrzymują się zato portfele, umiarkowanej wielkości, 
oraz torebki w kształcie walizkowym. Najmodniejsze 
są torebki ze skóry węża. W okresie wyjazdów le­
tnich kostjum kąpielowy jest dla kobiety równie 
ważnym rekwizytem toaletowym, jak modny ka­
pelusz, albo wykwintna suknia wieczorowa. Na 
szczęście kostjumy kąpielowe w bagażach podróżnych 
nie wiele zajmą miejsca, albowiem używa się na nie 
jaknajmniej materjału, co jest zresztą najzupełniej 
celowe. Wszakże przeznaczeniem kostjumu kąpie­
lowego jest nie osłanianie ciała, ale umożliwienie 
właśnie jaknajbardziej bezpośredniego kontaktu ze 
słońcem, powietrzem i wodą.

Współczesna .N ajada* oddaje się z zamiłowaniem także i boksowi,

Obecna moda w dziedzinie kapeluszy odznacza 
się specjalnem upodobaniem do kontrastu. Modele 
najnowszych kapeluszy różnią się  wielce pomiędzy 
sobą. Widzimy tedy kapelusze tak silnie obciskające 
głowę, że ani włoska z pod niego nie widać. Obok 
nich ukazują się  fasony malowniczo wygięte i efekto­
wnie twarz ocieniające. Utrzymują się ciągle kape­
lusiki małe, obok nich uzyskają jednak prawo oby­
watelstwa fasony większe. Te większe kapelusze 
szczególnie stosowne są do powiewnych sukienek 
letnich i bezwątpienia w czasie upałów zatriumfują 
na całej linji. Główki są na ogólwysokie, chociaż tu 
i ówdzie zauważyć się daje pewne zniżenie główek. 
Przytem przy kapeluszach filcowych, które ciągle są 
jeszcze modne, główki układa się dowolnie. W ten

Oryginalny kapelusz z różowego filcu. Przed ranną kąpielą w Hollywood.Cytrynowo-żółty kapelusz filcowy

Str. 6 . ŚW IA TO W ID Numer 25.
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NIEBEZPIECZNy ZA W ÓD

Czytelnicy pism ilustrowanych zazwyczaj niezdają sobie sprawy z tego, w jaki 
sposób dokonywane bywają Zdjęcia, które ze spokojem przeglądają. Nie trudno jest 
odfotografować jak iś m artwy przedmiot np. obraz, wiszący na ścianie. Ale foto- 
graf-reporter, któremu redakcja powierzy obowiązek dokonywania 2 djęć z 
aktualnych momentów, musi nietylko posiadać doskonalą znajomość techniki foto­
graficznej, lecz ponadto niejednokrotnie przychodzi mu składać egzamin ze 
zdolności błyskawicznego orjentowania się, a nawet i odwagi. Szczególnie tam, 
gdzie musi wejść w wir spólczesnego życia ulicznego, lub gdy ma fotografować 
z wysokości wydarzenia, rozgrywające się na ulicy, lub placu publicznym, tam 
niezawsze pozycja jego jest bezpieczna. Podajemy tutaj kilka próbek, pokazujących, 

w jakich warunkach dokonywa się niejednokrotnie praca fotografa-reportera.

P r e s s  P h o to  N e w s - S e r v ic e .  B e r l in .

n a jp o p n ia ra ie js z y  Kom in p a ry s k i .  J e s t  n im  oczy­
w iśc ie  p rz e s ła w n y  D ran em . N ik t in n y  n ie  m oże 
z  n im  n a w e t ry w a liz o w a ć  co do  p o p u la rn o śc i 
w ś ró d  rd z en n e j lu d n o śc i p a ry sk ie j .  K ażdy  jego

w y s tę p  to  n ie p rz e rw a n y  sze re g  sa lw  śm ie c h u  
z a ró w n o  u  n a jw y tw o rn ie js z e j,  ja k  i n a jn a iw n ie j­
szej p u b lic z n o śc i k a b a re to w e j. N a tu ra ln ie  za  o k la ­
sk a m i id ą  i d o c h o d y , k tó re  D ra n em o w i p o zw ala ją

tak sybarytystycznie urządzić sobie mieszkanko, 
jak  to nasze zdjęcie pokazuje. Znamiennein jest, 
że ten „ człowiek śmiechu8 w życiu prywatnem 
jest ponurym pesym istą. Fot. Henri M anuel, P a ry i.
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Z ja z d  G eografów  i  E tn o g ra fó w  Słow. W  początkach b. m. obradował w stolicy 
Zjazd Geografów i Etnografów słowiańskich. Na inauguracyjne posiedzenie 
przybył p. Prezydent Rzeczypospolitej, którego zdjęcie nasze przedstawia sie­

dzącego (na prawo za p. Prezydentem siedzą adjutanci).
A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a " ,  n a  p l. k r a j .  „ A lfa " .

W łoscy fa szy śc i w W arszaw ie. Dnia 5. bm. odbyła się w Warszawie inaugu­
racja sekcji faszystowskiej z pośród członków tamtejszej kolonji italskiej. W 
uroczystości wzięli udział pp. min. Maioni, attachć handlowy dr. Menotti

Corvi i inni.
A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a " ,  z d j.  n a  p l .  k r a j .  „ A lfa * .

W pierwszych dniach b . m. odbył się w  Polsce Międzynarodowy Raid Auto- 
mobil-Klubu Polskiego. W trzecim etapie na górze Kocierz, na drodze Andry­
chów—Żywiec, odbyto górską próbę szybkości. Zdjęcie nasze przedstawia jeden 

z samochodów na serpentynie.
F ot. dr. Szczepański n a  pl. k ra j. .A lfa * .

U czta n a  cześć m in . G rab o w sk ieg o . W sali Hotelu Europejskiego w Warszawie 
odbył się, urządzony przez Wydział Prasowy Min. Spraw Zagr. bankiet na 
cześć opuszczającego stolicę nacz. wydz. p. Grabowskiego, mianowanego posłem

wr Rio de Janeiro.
A g. fot. „Św iato w id a", zdj. na pł. k r. „A lfa " .

Uczestnicy Kongresu Medycyny Wojskowej przyjechali 
z Warszawy do Krakowa, poczem udali się do Zako­

panego. Nasze zdjęcie na lewo przedstawia ich na 
podwórzu twierdzy pod mogiłą Kościuszki — zdjęcie

zaś na prawo odtwarza uroczystą iluminację głównej 
kwatery gości w Zakopanem w hotelu Bristol.
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DOROCZNE POSIEDZENIE AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. ZJAZD RZEMIEŚLNIKÓW CHRZEŚCIAN W WARSZAWIE.

Tegoroczne posiedzenie Polskiej Akademii Umiejętności odbyło 
się w Krakowie z wielką uroczystością. Na_ naszem zdjęciu 
przemawia z trybuny w sali budynku Akademji przy u!. S ław ­
kowskiej Prezes Akademji prof. Rozwadowski, w pierwszym 
rzędzie siedzą przybyły umyślnie min. W. R. i O. P. dr. Do- 
brucki (1), woj. Darowski (2), gen. Wróblewski (3) i inni.__

Przy udziałe delegatów z całej Polski obradował w Warszawie 
dwudniowy zjazd rzemieślników — chrześcian, zebranych w sali 

Resursy Oby watelskiej. Na zjeżdzie poruszono szereg aktualnych 
spraw zawodowych.

A g . fo t.  .Ś w ia to w id a * ,  n a  p ły ta c h  k r a jo w y c h  „A lfa* .

K s, a rc y b isk u p  R opp, b. arcy- 
pnsterz wileński, a później me­
tropolita mohylowski obchodził 
w W arszawie jubileusz 25 lecia 
piastowania godności biskupa.

K ow nie skazano na karę
S p o tk a n ie  p . C ziczerina  z p . S tre se m a n n em . W kuracyjnej miej- śmierci i rozstrzelano b . szefa K o n flik t a lb a ń sk o -ju g o s to w iań sk i. Trwający od dłuższego czasu 
scowości Baden-Baden w Niemczech odbyła się konferencja sowiec- sztabu gen. litewskiego, gen. konflikt pomiędzy Albanją a królestwem Ś. H. S. zaostrzył się w 
kiego i niemieckiego ministra spraw zagranicznych. Na naszem Kleszczyńskiego, któremu udo- ostatnich czasach. Zdjęcie nasze przedstawia Albańczyków z 
zdjęciu pp. Cziczerin (na lewo) i Stresemann (na prawo) opuszczają wodniono szpiegostwo, na rzecz bronią w ręku pilnujących pogranicza jugosławiańskiego.

* ..................  - -  - - 1- Sowietow.właśnie hotel, w którym konferowali z sobą. F o ł .  C a r lo  D e l iu s ,  N e ry i.

o f i ć e r ó w ^ ^ M n ^ p ^ * * M i ł y  ten obrazek, przedstawiający owację 
żołnierzy 30. pp. w Warszawie, którzy podczas święta Dułkoweffo 

ą na r«kach 6en; Wróblewskiego, dowódzcę O. K. I., dowodzi serdecznych 
stosunków w naszej odrodzonej Arm ji.

   A c . fo t.  Ś w ia to w id a * ,  z d j .  n a  p l .  k r a j .  „ A lfa * .

Czeskosłowaccy kolejarze gośćmi kolegów polskich. Do Warszawy przybyli kole­
jarze czeskosłowaccy, przyjmowani serdecznie przez kolejarzy polskich. Na na­
szem zdjęciu stoją w pierwszym rzędzie pp. prezes Dyrekcji Kol. Warsz. inż. 
Bieniecki, poseł na Sejm  czeski Jezek, radca czeskosłow. min. Slezak, wice­

prezydent W arszawy Janow ski i dyr. wydź. inż. Butkiewicz.
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Nagle zabrzmiały dzwonki stacji sygnałowej na 
łodzi „Heralda".

Natychmiast umilkły maszyny parowców, a w kilka 
sekund później obwieszczono przez megaton treść 
otrzymanej d ep esz y :

—  „Baltic" 17 mil od Now ego Yorku zszedł 
z kursu na pomoc „Republice".

W kilka minut nadszedł drugi telegram : „Luca- 
nia" z linji Cunarda pospieszyła na ratunek. W końcu 
operator otrzymał depeszę z Ship N ew s: „Na pokła­
dzie statku .Republika1 znajduje się mister J. B. Co- 
nolly. Wysłać telegram, by napisał dla ,Heralda* 
sprawozdanie z rozbicia okrętu."

Mister Conolly byt przyjacielem prezydenta 
Roosevelta, znajdował się na pokładzie „Republiki". 
Zamierzał płynąć na Gibraltar, poczekać tam na flotę 
amerykańską, wracającą z podróży i z nią powrócić 
do ojczyzny. Conolly słynął jako najlepszy opowia- 
dacz żeglarskich przygód.

„Herald" wysyłał depeszę za depeszą do Nan- 
tucket. szukając Conolly’ego. Po upływie kwadransa 
nadeszła od pow iedź:

—  Tu C onolly!
—  Gdzie pan się znajduje ? —  Zapytał operator.
—  Na pokładzie „Baltic".
Po tej lakonicznej odpowiedzi depeszował „ Ow- 

let" dalej:
— Zlecenie w imieniu mister Benneta. Niechaj 

pan napisze o rozbiciu się „Republiki". Jesteśmy w 
drodze do was.

Lakoniczne „Tak" było odpowiedzią i aparat 
umiikł.

Po niewątpliwych znakach na wodzie załoga 
„Owleta" poznała, że znajdowała się w wąskim ka­
nale Gedney, koło Sandy Hook. Przejazd bez prze­
wodnika przez wąskie przejście, wiodące pomiędzy 
dwiema piaszczystemi mierzejami, był obecnie bardzo 
niebezpieczny, gdyż od kiłku dni tkwił w tem miejscu 
kadłub zatopionego parowca „Finance". Lada chwila 
m ogły parowce, mimo powolnego posuwania, natknąć 
się nań i zginęłyby napewno.

Przez długie chwile oczy wszystkich śledziły  
pilnie drogę. Najmiejsze przeoczenie mogło sprowa­
dzić katastrofę. Załoga lżej odetchnęła, gdy ujrzała 
wreszcie końce masztów zatopionego okrętu, które 
sterczały z wody na kilka metrów. Minęło wreszcie 
niebezpieczeństwo. Teraz każdy nadsłuchiwał, czy 
odezwie się dzwonienie lub jęk syreny ze stacji 
Sandy Hook, tej najdalej posuniętej placówki nowo­
jorskich pilotów.

Mijali parowce, leżące w wyciągniętym szeregu  
na wąskim kanale pom iędzy ławicami. W końcu po­
przez mgłę zabłysły drżące światła 
reflektorów ze stacji Sandy Hook.
Było 15 minut po 5-tej, gdy do­
płynęli na miejsce.

Samotnie, jak wyspa Robinsona, 
leżała stacja na ławicach piasko­
wych, strzegąc amerykańskiego wy­
brzeża.

W Sandy Hook ani piloci, 
ani urzędnik telegraficzny nie wie­
dzieli, gd zie znajdował się „Baltic* 
z wyratowanymi pasażerami.

W zamian zato otrzymali jednak 
wiadomość, że „New York Herald* 
wyprawił drugą ekspedycję.

Zapadał coraz gęstszy  mrok.
Siwa barwa m gły jęła przeistaczać 
się w czarną noc.

Bez ustanku wysyłały syreny 
w ciemność swoje sygnały, bez 
ustanku dźwięczały dzwonki ł ope­
rator „Heralda" co dziesięć minut 
rzucał w przestrzeń zw ięzłe p ytan ie:

—  Gdzie „Baltic* ?
Dopiero po trzech godzinach

aparat odpowiedział:
—  Tutaj „Baltic".

Wśród radosnych okrzyków „Heralda" przyniósł 
chłopiec puszkę na pokład.

Tymczasem inni reporterzy wypytywali pasażerów 
na pokładzie „Baltic’u “ i dowiedzieli się, że „Re­
publika" zderzyła się z włoskim parowcem „Florida". 
„Florida" wyratowała pasażerów tonącej „Republiki".

Niektórzy mieli zaledwie tyle czasu, aby chwycić 
najniezbędniejsze części garderoby. Co się stało 
z „Republiką", nikt nie wiedział. Kapitan, oficerowie 
i załoga pozostali na statku.

„Florida", która sama przy zderzeniu ucierpiała, 
musiała zawezwać pomocy parowca „Baltic" i na 
morzu przeładowała pasażerów.

Tymczasem mister Thomson wydawał dalsze 
rozkazy:

Mały parowiec, towarzyszący łodzi „Heralda" 
miał, w myśl rozkazu, natychmiast wrócić do Sandy 
Hook i stamtąd przedepeszować do „New York 
Heralda" opowiadanie Conolly’ego.

„Owlet" odjechała do Nantucket, by donieść 
o rozbitej „Republice". D ługo przedzierała się przez 
morze m gły. Na koniec około 10 przed południem  
m gły zrzedniały i ukazała się zielona połyskliwa 
tafla oceanu, skąpanego w promieniach słońca.

Wkrótce „Owlet" dojechała do „Republiki". 
Rozbity okręt leżał na ławicy piaskowej pochylony na 
bok. Majtkowie przeładowywali bagaże pasażerów 
na statek towarowy. Największy jednak podziw bu­
dził na rozbitej „Republice" operator telegrafu bez 
drutu. Dzięki niemu, stacja nadbrzeżna w Nantucket, 
a także wszystkie inne w pobliżu znajdujące się 
parowce, jak „Baltic" otrzymały zaraz po zderzeniu 
znak C. Q. D ., oznaczający w telegrafie iskrowym 
„Okręt znajduje się w niebezpieczeństwie."

Był to jedyny człowiek, który nie stracił głow y  
w ogólnej panice, lecz wiernie spełniał swój obo­
wiązek. Pozostał on w swej izbie aż do ostatniej 
chwili i schronił się dopiero wtedy, gdy woda za­
lała aparaty.

„Owlet" zabrała dzielnego telegrafistę na swój 
pokład i wróciła do Nowego Yorku.

Publiczność tłumnie wyległa na molo, aby po­
witać dzielnych dziennikarzy i bohatera, telegrafisty 
„Republiki".

W triumfalnym pochodzie prowadzono ich na 
„Broadway" do pałacu „Heralda". Kobiety rzucały 
kwiatami na bohatera.

John Workmann, o którym już „Herald" zdążył 
donieść, że skoczył do wody i wyłowił puszkę z ar­
tykułem Conolly’ego, wzbudzał niemałe zaintereso­
wanie. Obok operatora „Republiki" był on jedną z naj­
ważniejszych osobistości w iym dniu.

Mister Bennet polecił wypła­
cić chłopcu kwotę 50-u  dolarów.

Te pieniądze popchnęły Johna 
Workmanna do wielkich rzeczy.

Rozdział VII.
—  W iesz, mateczko —  odezwa  

się John —  mam wielkie projekty 
i plany. Musisz mi w nich pomóc. 
Spodziewam  się, że zdołam za­
pewnić ci utrzymanie nawet na całe 
życie.

—  Cóż znowu projektujesz ? 
—  spytała zdziwiona. —  Chcesz mi 
zapewnić byt dożywotni ? Brzmi to 
tak, jakgdybyś chciał gdzieś odejść.

John milczał chwilę. Potem  
mówił zam yślony, patrząc w oczy  
m atk i:

—  Ty mateczko na wszystko  
patrzysz tak czarno . . .

—  To, co ty mówisz, mawiał 
nieraz twój ojciec . . .  Ale ja nie pa­
trzyłam na świat zbyt czarno, lecz 
niestety za różowo.

Rys. a . żmuda. John starał się matkę uspokoić.
Za nim sunęły trzy holowniki, które przeprowadzały statki oceaniczne do portu. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Operator „Heralda" pytał dalej:
—  Czy m ożecie oznaczyć położenie?
—  N iem ożliw e! Kto tam?
—  „Owlet" łódź ratunkowa „Heralda".
—  Dobrze, oczekujemy was.
John Workmann siedział na przodzie okrętu, 

podparł głow ę rękoma i miał wrażenie, że znajduje 
się w jakimś bezbrzeżnym chaosie, z którego nie 
było wyjścia. Dopóki dzień był, mgły poruszające 
się przed jego oczyma tanecznym ruchem, przypra­
wiały go  o zawrót głow y. W nocy, zdawało mu się, 
jakoby rozwieszona była dokoła niego ciemność 
i chodziła w jego oczy i mózg.

Ale mgła zaczęła wolno rozsuwać się. Oczy 
wsysłkich kierowały się wolno ku górze, skąd prze­
dzierać się zaczęło światło księżyca. Lecz niestety  
tylko kilka chwil trwała nadzieja, że uda się wyjść 
z mglistej osłony. Ciemność ponownie zakryła ocean.

Minęło znowu pół godziny.
Nagie zabrzmiał przeraźliwy głos syreny. 

W szyscy zerwali się przerażeni.
Z pokładu łodzi spytano przez m egafon:
—  Kto tam ?
—  „Baltic" —  odpowiedziano z ciemności.
Z mgły zapytano ponownie.
—  Kto jedzie?
—  Tutaj łódź depeszowa „Owlet".
Minęła godzina, zanim łódź „Heralda" przy- 

manewrowała do olbrzymich ścian powolnie jadącego 
parowca.

Teraz dopiero poznali, że przez cały czas byli 
oddaleni od siebie zaledwie o kilka metrów.

W świetle reflektorów John Workmann zobaczył 
na pokładzie w ysokiego parowca wyratowanych pa­
sażerów „Republiki".

Mister Thomson, najstarszy z dziennikarzy spytał 
z góry przez m egafon :

—  Czy mister Conolly na pokładzie?
—  Jestem tutaj.
—  Czy pan opisał wypadek ?
— Opisałem.
— Proszę wziąć puszkę blaszaną, włożyć do 

niej rękopis i rzucić do nas.
Potem zwrócił się do Johna Workmanna:
—  Chłopcze, spodziewam się, że umiesz pły­

wać. Opaszę cię liną, a gdyby blaszanka wpadła do 
wody, to musisz wyłowić ją.

John zadowolony był z propozycji. Nareszcie 
mógł wyjść z odrętwienia i zacząć coś robić. Za­
ledwie więc usłyszał plusk, skoczył odważnie do 
wody i pochwycił puszkę oddaloną od n iego za­
ledwie o kilka metrów.
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Egzotyczne obrazki z wystawy „Papierowej Ł w Dreźnie.
Ui sądzona w tych dniach Wystawa Papieru w stolicy 
Saksonji ilustruje n ie ty lk o ' dzisiejsze fabrykowanie

i użytkowanie papieru, ale i sporządzanie go w odle­
głych czasach i krajach. Nasze zdjęcie na lewo 
przedstawia prastarą prasę chińską do robienia pa­

pieru, prasowanego nie mechanicznie, lecz ręcznie. 
Zdjęcie na prawo przedstawia dziewczęta z wyspy 
Samoa zajęte przerabianiem kory drzewnej na papier.

G aszen ie  pożarów  lasów  w A m eryce . Wobec grozy często zdarzających się na 
stepach amerykańskich olbrzymich pożarów lasów skonstruowano tam osobny 
rodzaj pociągów kolejowych pożarniczych, wiozących z sobą rezerwoary wodne 

. i sikaw ki, służące do gaszenia ognia. Foł AtIantic Ber|jn

Z W ystaw y H ig ien iczn e j w W arszaw ie. Podajemy tutaj pawilon Związku Uzdro­
wisk Polskich, jeden z najciekawszych objektów otwartej ostatnio w Warszawie 

Międzynarodowej W ystawy Sanitarno-Higienicznej.
A g. fot. „Św iato w id a” zdj. na pi. k r . „A lfa ” .

Jeszcze  je d e n  „ g lo b e tro tte r* . Oto wizerunek wcale 
Pryginalnie wyglądającego p. F. A. Hauptmana, który 
już po raz drugi odbywa podróż naokoło świata, 
^rzedszedł on pieszo 30.000 km i nosi zawsze z sobą 

wielką księgą z podpisami panujących.

P rz y tu łe k  d la  b ied n y c h  k o b ie t.  Znana Armja Zbawie­
nia, w krajach zachodnich na szeroką skalę rozwija­
jąca działalność humanitarną, urządziła ostatnio asylum 
dla kobiet, pozbawionych ogniska domowego w 
Paryżu. p0 t. h . l la n u e l, P aryż .

M aski o ch ro n n e  d la  s tra ż y  o gn iow ej. W Ameryce 
zaprowadza się obecnie maski ochronne dla straży 
ogniowej, której niejednokrotnie przychodzi w duszą­
cym dymie i ogniu ratować ludzi, zaskoczonych 
płomieniami. press Photo N ew s-Service. BerSis.
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W Teatrze Wielkim w Warszawie wznowiono po kilku­
nastu latach mało u nas znaną, a jednak bardzo w y­
bitną operę Adama Wieniawskiego, „Megae“ . Opera 
częściowo była przez twórcę skomponowana jeszcze przed 
opublikowaniem słynnej „Madame Butterfly" Pucciniego. 
Wieniawski dokończył swego dzieła w kilka lat potem 
tak, że piętnaście lat temu wystawiono je u nas po raz 
pierwszy. Obecne wznowienie tej opery na tle japońskiem, 
wzbogaca niewątpliwie nasz rodzimy repertuar operowy. 
Podajemy tutaj u góry scenę zbiorową, — na lewo u 
dołu duet pp. Lipowskiej (Megae) i Dygasa (Rycerz) — 
na prawo u dołu portret twórcy opery Adama Wie­

niawskiego.
A g . fo t.  .Ś w i a to w id a " ,  z d j.  n a  p l .  k r a j .  .A l f a " .

D LA C ZE G O  P A N I NIC
d o tą d  n i e  z r o b i ł a  d l a  p o z b y c ia  s i ę  s w y c h

P I E G Ó W
i  p la m  w ą t r o b ia n y c h  ?  P r o s z ę  p r z e k o n a ć  

s ię  o  n ie z a w o d n e j  s k u te c z n o ś c i

L E S C H N I T Z E R ’A
K R EM U  I  M Y D ŁA

s ą  to  z n a k o m i te  p r e p a r a t y ,  s p o r z ą d z o n e  n a  
271 c z y s to  n a u k o w e j  p o d s ta w ie .

D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d r o g e r j a c h ,  k r e m  z ł. 3 ‘15 m y d ło  z ł. 2 ’30  
g d z ie  n i e m a ,  w p r o s t  u  f i r m y :  A P T E K A R Z  D R A N C Z  I  S K A  B IE L S K O .

'SO BÓ V

\ CUKRY 
CZEKOLADA 
KARMELKI

KRYSZTAŁ
KRA KÓW.

*
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w  k a id e  w o ln e  p o le  t e j  f ig u r y  n a le ż y  w p is a ć  j e d n ą  l i t e r ę  t a k ,  
py  p o w s M 0  w y r a z ó w ,  k tó r y c h  z n a c z e n ie  p o d a n e  j e s t  p o n iż e j .  
'O niec k a ż d e g o  w y r a z u  o z n a c z a  c ie m n e  p o le .

Bamberki podczas procesji Bożego Ciała w Poznaniu.

Poradnik dla amatorów fotografów.
Charakterystyczne typy.

Zanikające ubiory i typy ludowe godne są uwie­
cznienia już nie tylko dla ich naturalnej, ginącej pięk­
ności, ale także jako dokumenty przeszłości, cenne dla 
folkloru, no i dające się nieźle spieniężyć obrazki.

Najłatwiej spotyka się takie typy w niedzielę na 
wakacjach w rożnych zapadłych kątach prowincjonal­
nych, ale i wielkie miasto podczas specjalnych uroczy­
stości w nie obfituje.

Najciekawsze są  stroje hucułów w Karpatach, górali 
w {Tatrach, stroje śląskie na Śląsku Cieszyńskim i Gór­
nym, potem idą stroje łowickie, oryginalne ubiory tzw. 
Bambrów poznańskich, Kaszubów, słowem, niema oko­
licy w Polsce, gdzieby nie było czegoś do obserwacji i 
uwiecznienia. W ten sposób można z wakacji przywieźć 
całą kolekcję ciekawych dokumentów znacznej wartości.

Zdjęć najlepiej dokonywać znienacka, by modele za­
chowały naturalność postaci, ale jeśli się to nie da, 
można poprośić o pozowanie - zwłaszcza jeśli chodzi o 
staruszków, to ich poza będzie prawie zawsze zupełnie 
naturalna.

Wykorzystać można taki m aterjał, oferując go mu­
zeom, wydawcom kartek pocztowych i zbieraczom.

Dr. Tad. Cyprian.

Krzyżykówka.
Uł. W. Jan ick i, Skierniewice.

Trafne rozwiązanie nadesłali:
S t .  S z e fe r o w a ,  Z a k o p a n e .  M . F o jc ik o w a ,  R o ź d z ie ń .  D . H e r b s t-  

m a n ó w n a ,  Cz. K o z ło w s k i ,  W a r s z a w a .  H . M o k rz y c k a ,  D ro h o b y c z .  M. 
S ła w n ic k i ,  S ia n k i .  F . B u r s z ty n ,  K r a k ó w .  S t .  T e r le c k a ,  W ie d e ń .  R  K r u k ,  
B ia ła .  D . W in n ic k i ,  D ro h o b y c z .  V . N o w a k ,  J a r o s ł a w .  E . W ie ś n i a k ,  
K a lis z . W . J a r e c k i ,  S t a r e  S io ło . D . D r o b n ia k ,  S a m b o r .  T . R o m o c k i,  
T o r u ń .  T . W ie r z c h o w s k i ,  K r a k ó w .  D . S tu d e n c k i ,  M ie c h ó w . E . C h a m s k i,  
B ę d z in .  D . R u d z k i ,  G rz y b ó w . W . W ie n e r ,  K a to w ic e .  D . D ro z d ,  R y b n ik ,  
F . K a r w e c k i ,  Ł a ł in .  K . E s t r e i c h e r ,  W iln o .  I .  K w  e tn io w s k i ,  K ra k ó w T. 
A . C z e c z o tt ,  K r a k ó w . J .  A u g u s ty n o w ic z ,  K r a k ó w .  R . J a h o d a ,  Z a k o p a n e .  
W . W id e ls k i ,  B r z u e h o w ic e .  N . K r u p a ń s k a ,  L w ó w . D . Z a h o r s k a ,  W a r ­
s z a w a .  F .  B e d n a r s k a ,  T o m a s z ó w .  E . K o s te c k i ,  W iln o .  S t .  W o ź ­
n ia k o w s k i ,  C h y b ie .  I n n e  r o z w ią z a n ia  b y ły  b łę d n e .

W  lo s o w a n iu  o  n a g r o d ę  z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  l o s  p a d ł  n a  p . 
B e d n a r s k ą  z  T o m a s z o w a .  R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a *  p r z e ś l e  j e j  n a g r o d ę  
w  p o s ta c i  e le g a n c k ic h  r ę c z n ik ó w  d o  k ą p ie l i  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  p o c z tą .

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

K. A. L. Kubbel (VI nagr. w iniędzynar. konkursie U. S. 
S. R. z r. 1926).

Czarne: K a i ,  Dd5, G g2, p ion: h 2  (4).
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'‘M rja k a m i. 46. I n s t r u m e n t  m u z y c z n y .

W y ra iy  p io n o w e :
iVw 6 - Z n a k o m ita  p o s t a ć  Fz y iF f  k a  U .  W y r a z  u ż y w a n y  p r z y  w s k a -  
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Ad„ )V y d z ie lo u a  c z ę ś ć  P ° a _ 47 . W ą s k ie  p ó łw y s p y  n a d b r z e ż n e  n a  
l ia n  y k u ' 18- z “ a n a  a i y s t o k r a ł y c z n a  r o ,| z j n a  f r a n c u s k a ,  w s p o m ­
ó c ?  w  .P o to p i e  . 49. Z a b ie r a ją c y  c u d z ą  r z e c z .  50. R z e k a  a f r y -  
^ a .  51. C e n n y  P .T ™ “ ' a k c h ':m - 52 . U r z ę d n ik  a d m in i s t r a c y jn y  
za „, r a n c ji .  53. P o g a r d l iw e  o k r e ś l e n ie  c z ło w ie k a  w y s o k ie g o .  54. O rg a n i-  

i1* m il i t a r n a .  55. D ź w ig  d o  p o d n o s z e n ia  w ie lk ic h  c ię ż a ró w .  56. „ P ra w o *  
h L j ^ e l s k u .  57 . P o  h i s z p a ń s k u  » r z e k a “ . 58. P ó łw y s e p  m o r z a  B a ł-  
y o k ieg o . 5 9 . R o d z a jn ik  f r a n c u s k i .  60 . D e s e r  p o d a w a n y  la t e m .  61. T r a -  

n a  p o s t a ć  g r e c k a .  6 2 . K ia z im te rz  W ie lk i  w  s to s u n k u  d o  Ł o k ie tk a .  
ó l“ w  o b c y m  ję z . M . C z ę ś ć  d o b y .  65 . M ia r a  o d le g ło ś c i  6 6 . N a- 

Kon s ła w n e g o  t e o r e ty k a  e le k t r o t e c h n ik i .  67 . P o p u l a r n y  u tw ó r  
n ° P ń ic k ie j .

do  ri«- R o z w ią z a n ie  z a g a d k i  n a le ż y  n a d s y ła ć  d o  r e d a k c j i  „Ś w iatow ida**  
,a  25. c z e r w c a ,  b . r .  w r a z  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Zna .  Z a  t r a t n e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  r e d a k c j a  „ Ś w ia to w id a "  p rz e -  
ac?*a  j a k o  n a g r o d ę  w  d r o d z e  lo s o w a n ia :

d a m sk i k o m p le t w łóczkow y.

Rozwiązanie zagadek z nr. 22.

Ku po n do losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek

nr- 25. z dn. 18. czerwca, 1927 r.

B ia łe : Kc 2, D g4, Ga 3, piony: d 3 , d 4  (5). 
Końcówka 5 -f- 4 =  9.

Białe zaczynają i remisują.

R ozw iązan ie  p ro b lem u  U. R in ck a .
ł .  D —b 5  K —e 4  (musowe, jeżeli inaczej, io dama 

stracona). 2, G X c  6 ! ! niespodziewana pointa! d X c6  (1). 
3. D X f 3  K —e 5. 4. D - f 4  K —d5. 5. e 4  K - c 5 .  6. 
D—f 8  i wygrywa, gdyż czarny król musi zejść na linję b, 
lub też na pole d4, poczem ginie czarna dama (przez 
D—b8, w zględnie D—f6).
1. 2 . . . K —e3 . 3. D—h 6  K X e 2 . 4. D— li 2 wygrywa.

FILATELIŚCI!
N iezw ykła  o k a z ja  ! T y lk o  p rz ez  k r ó tk i  c za s!

Z E S T A W I E N I E

G L O B U S M
zaw ie ra ją ce  n a s tę p u ją c e  z n ac zk i p o cztow e:
150 z n a c z k ó w  A u s t r j i  w s z y s tk i c h  w y d a ń  o d  n a j s t a r s z y c h ,  

k a ż d y  z n a c z e k  i n n y ,  w s z y s tk i e  w  n a j l e p s z y m  s ta n i e ,
50  z n a c z k ó w  B e lg ji  w s z y s tk i c h  w y d a ń ,  w ie le  w y s o k ic h  

w a r to ś c i ,  k a ż d y  z n a c z e k  in n y ,
2 0  z n a c z k ó w  C z a m o g ó r z a ,  b a r d z o  r z a d k ie ,  k a ż d y  z n a c z e k  

i n n y ,
25  z n a c z k ó w  C z e c h o s ło w a c j i ,  k a ż d y  z n a c z e k  in n y ,
2 0  z n a c z k ó w  K s ię s tw a  L i c h te n s te in ,  k a ż d y  z n a c z e k  i n n y ,  
50  z n a c z k ó w  R o s j i ,  w s z y s tk i e  w y d a n i a  o d  c a r s k i c h  d o  s lo -  

w ie c k ic h ,  k a ż d y  z n a c z e k  in n y ,
25 z n a c z k ó w  U k r a in y ,  o b r a z k o w e  i n a d r u k o w e ,  o r y g in a ły ,  

k a ż d y  z n a c z e k  in n y ,
50 z n a c z k ó w  z a m o r s k ic h  i  k o lo n i j  p a ń s tw  e u r o p e j s k ic h ,  

k a ż d y  z n a c z e k  i n n y ,
500 z n a c z k ó w  m ie s z a n y c h  c a łe g o  ś w i a ta ,  n a jm n ie j  w  100 

g a tu n k a c h
r a z e m :  890 z n a c z k ó w  ty lk o  z a

zł. 10*—.
K a ż d y  k u p u ją c y  p o w y ż s z e  z e s t a w ie n ie  o t r z y m u je  b e z p ła tn ie  

j a k o  p r e m ju m  t  z ą b k o m ie rz  o r a z  10 r z a d k ic h  z n a c z k ó w  T u r c j i ,  P e r s j i ,  
A r a b j i ,  V e n e z u e l i  i S a ly a d o r u .  P r z y  n a b y c iu  d w ó c h  l u b  w ię c e j  
z e s t a w ie ń  n a r a z  —  s p e c j a ln e  p r e m je .

K o rz y s ta jc ie  z o k a z ji, p ó k i z a p a s  s t a r c z y ! 
W y s y łk a  z n a c z k ó w  p o  o t r z y m a n iu  n a le ż n o ś c i .  Z a  p o b r a n ie m  

w y s y ł a m y  t y lk o  p o  o t r z y m a n iu  z ł. l '3 0 n a  p o r to .  W p ła ty  d o  P .  K . 
O . W a r s z a w a  n a  k o n to  N r . 60 .742. lu b  p r z e k a z e m  p o c z to w y m .

U k a z a ł  s ię  w  s p r z e d a ż y  n a s z  n o w y  K a ta lo g  N r . 9  z n a c z k ó w  
p o ls k ic h  i z a g r a n i c z n y c h  p o je d y ń c z o  i w  s e r j a c h .  K a ta lo g  o p r a c o ­
w a n y  p o d łu g  n o w y c h  ź ró d e ł  u w z g lę d n ia  w s z y s tk i e  b e z  w y j ą tk u  
z n a c z k i  p o l s k i e  z  u w z g lę d n ie n ie m  k o lo ró w ,  p a p ie r ó w  i z ą b k o w a ń .  
W y d a n ie  e le g a n c k ie  n a  k r e d o w y m  p a p ie r z e ,  o d b i tk i  k l is z .  N ie ­
z b ę d n y  d l a  k a ż d e g o  p o l s k ie g o  z b ie r a c z a .  C e n a  2 '5 0  z ł. z a  p o b r a ­
n i e m  3 50  z ł.

Biuro filatelistyczne „ E s p e r a n t i s t a  F i l a t e l e j o *  
J e rz y  K rzy żan o w sk i, Łódź, u l. A n d rz e ja  4.

Żadna skóra tego nie dokona 
Co obcas gumowy „Bersona*.

Rybak kaszubski przy czyszczeniu sieci.

„Jak pielęgnować racjonalnie urodę?"
Procesy fizjologiczne i chorobowe są ściśle łańcuchem 

przyczyn i skutków, dlatego wytknęła sobie i wytwór­
czość lekarsko-kosmetyczna cel przyczynowego, tudzież 
indywidualnego działania w zakresie pielęgnowania 
urody. Zasadzie tej hołduje dziś jedynie wytwórnia 
higienicznych kosmetyków „Miraculum*, której wpływ 
uświadam iający ogarnął już szerokie masy naszego ogółu. 
Nakładem tej łekarsko-kosmetycznej wytwórni wydana 
zastała niedawno broszurka popularno-naukowa p. t. „ Ja k  
pielęgnować racjonalnie urodę*. Autor dokonał pracy 
nader pożytecznej, zaznajamiając czytelników* w części 
ogólnej ze wskazówkami higjeny życia w* związku z 
zachowaniem urody, w części szczegółowej omawia autor 
doniosłe znaczenie i nieocenioną wartość higjenicznych 
preparatów kosmetycznych Dra Lustra, specjalisty lekars­
kiej kosmetyki, ich metody użycia, oraz dostosowanie 
tych wyspecjalizowanych środków do każdej właściwości 
cery, skóry ciała i włosów. Zasłużone uznanie znalazły 
przedewszystkiem: niedoścignione w  swych skutkach 
Dra Lustra krem ożywczy „OXA“ ' i jego wykwintny 
puder egzotyczny, proszek marmurowy „Miraculum* do 
tłustej cery, skłonnej do wągrów i pryszczy, ProdermoU, 
w ygładzający najbardziej nawet chropowatą skórę ciała 
i  bajeczny Shampoon Dra Lustra do pielęgnowania skóry 
głowy i wiosów, przystosowany o d r ę b n i e  do jasnych i 
ciemnych włosów.

Broszurka ta wypełni niezawodnie lukę w literaturze 
w zakresie racjonalnego pielęgnowania urody.

(Czytelnikom „Światowida* w ysyła wytwórnia „M iracu­
lum*, Kraków, Sławkowska 12 , omówioną broszurkę 

bezpłatnie.)

Nowe znaczką pocztowe polskie.

Nazbyt już i tak wielka liczba polskich znaczków 
pocztowych powiększyła się jeszcze o łrzy nowe, wydane 
z okazji IV. Międzynarodowego Kongresu Medycyny* i 
Farm acji Wojskowej w Warszawie. Znaczki dają portret 
dr. Karola Kaczkowskiego, generała stabs-lekarza wojska 
polskiego w r. 1831. Są o n e : wartości 10  gr. jasno zie­
lony, — 25 gr. karminowy, i 40 gr. niebieski. Wykonanie 
dość porządne. W celowość tych znaczków można jednak 
wątpić. Pomiędzy kongresem lekarskim  a filatelistyką 
związek jest bardzo luźny, ponadto zaś osoba dr. Kacz­
kowskiego, mimo wielkich niewątpliwie zasług w dzie­
dzinie medycyny wojskowej, w Polsce samej mało komu 
jest znana, zagranicą zaś z pewnością już nikomu nie­
znana. To też trudno przypuszczać, by zarząd Poczty zro­
bił na tych znaczkach „dobry interes*.



— Tu przy telefonie Flora, kto m ó w i ? . . .
— Tu Ludwik, mój skarbie . . .
— K too? . .  . Nic nie słychać !
— Ludwik . . . L — jak Ludwik, U — jak Ulryk, D — jak Damazy, W — jak

Władek I — jak Ignacy, K  — jak Kazimierz . . .
— No i cóż mi z tego, kiedy nie w i e m : który właśnie z was sześciu chce ze

mną mówić ! ? . . .

A u t C aesa r a u t  n ih il .

— Bydełko milsze mi zawsze od ludzi. Zwykłem  też szukać zawsze towarzystwa, 
w którem mogę uchodzić za najrozumniejszego . . .

— Moje dzieci, niechno kóre z was skoczy mi do sklepiku po atrament, dam 
wam 10 groszy na cu k ierk i. . .

— Ej, wujciu, kiedy nie mamy czasu, bo ja  wynajduję nowy aeroplan, a Lola 
skraca lalkom sukienki, żeby były modne. Ja k  w ujek sam sobie atrament przyniesie, 
to my damy 20 groszy . . .

K A Ż D Y , K T O  JE D Z IE  N A  W Y P O C Z Y N E K  L E T N I

powinien posiadać

PRZEWODNIK:
Uzdrowiska i Zdrojowiska Polskie C e n a .............................. Zł. r8o
dr. St. Lewicki. Przewodnik po K ry n icy ................................  2-—
Staśko. Przewodnik po Polskim Wybrzeżu Morskim . . „ 3-—

3 DNI W WARSZAWIE
przewodnik po S to lic y ................................................................   1-50
Urzędowy Rozkład Jazdy sezon letni 1927 r...........................   450

Do nabycia w KSIĘGARNIACH KOLEJOW YCH 
T-wa RUCH- S. A.

Najlepsze m iejsca zakupu Przewodników, Planów Miast, Informatorów, Map 
turystycznych, Rozkładów Jazd y  P. K . P . i zagranicznych i t. d., i t. d.

H U M O
G ie td z ia rsk a  k rew .

_    ŚW IA TO W ID Nutner 25.

R.
Z aw iła  k w e s tja .

— Wytłómaczę wam fenomen ruchu wód mor- — Szczególna rzecz, jak ta pamięć zawodzi! Nie
sk ich : podczas przypływu woda się podnosi, z chwilą mogę sobie przypom nieć: czy to przed tygodniem nasza
zaś odpływu — spada . . . druga córka wyszła po raz trzeci zamąż, czy też trzecia

— Więc kiedyż jest chwila odpowiednia do spe- córka poszła drugi raz zam ąż? . . .
kulacji ? . .  .

Str. 18.

K w alifik o w an a  n ab y w czy m .

— Pytasz, co myślę o tym obrazku ? . . . Ależ ja  
się wcale na malarstwie nie znam.

— Taak ? No, toś już dawno powinna była kupić 
sobie u mnie parę obrazków ! . .  .

A m b a ras  te le fo n ic zn y .



Numer 25. ŚW IA TO W ID Str. 19.

S a f u a t c r  I I Parfumerie R IG A U D
16. rue de la Palx, PARIS

POLECA ZNANE W CAŁYM KU L­
TURALNYM ŚWIECIE PERFU M Y:

UN AI R  E M B A U M E  
P A S  P L U S  C H I C  
M A R Y  G A R D E N  

C A M I A log
G e n e r .  P r z e d s t .  n a  R z e c z p o s p o l i tą  P o l s k ą  
D o m  A g e n tu r o w y  H erm an  S zp ig ie lm an , 
W a r s z a w a ,  K r ó le w s k a  29  a ,  T e l .  210-66. 
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mmApte&i W .B o n c rw jfc ie g c r  »  
najs&uteczniejjzę/ Jrodeć pneciir i 

za b u rze n io m  żo łą d k o w y m  u  osóó do- ą 
roj/ucó x u dzieci,

/ W t A O  G Ł O w /v y .-

A»t«ma W.BOROWSKI.War/iawa
ALjŁOOMLiM/k'IŁ59

z/j da  c H /zr/r/f/f#
• A J l

„O LLA
„O LLA
J e d y n a  Istn iejąca n iedościgniona  
m arka św iatow a. udowodniona  
zupełna gwarancja za kn idą  sztuką  
Ceny sprzedaży deta liczn ej za 
tu z in : Nr. 1202 —zl. »•—. Nr. 1203 

- z l .  S 40. 179

J  /araP a  m Oryginalne zdjęcia pełne
7 0 1 0  "  J i M Z t y  1  p ik a n te r j i  d la  m iłośn ików  
i am a to ró w . Bogato lustrowana kolekcja .wielkości 10 + 18 c m . 
w ilości 180 reprod. oraz katalog zł. 5. W ysyła się za 
u p rz ed n iem  lis to w n em  przesłaniem gotówki. Wysyłka w 
liście zapiecz, bez podaw. wysyłając. Korespond. również 
po polsku. Pobranie niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n ,  
B u reau  P o s t XI-e B oite  8 , ru e  M ercoeur P a r is  F ra n c ja : 57

Kto pragnie dowiedzieć się, co się wr świecie dzieje, nie­
chaj czyta i abonuje najpoczytniejszy w Polsce dziennik

% v U S T R O W * * y

KURYER CODZIENNY
który dzięki rozległej sieci korespondentów podaje 
depesze z całego świata z dziedziny polityki, gospo­

darki,-sportu, kultury itd. — Adres :

K R A K Ó W ,  W I E L O P O L E  1

) - w

 Kto to jest ?
/TTT

~ lo  ta pani, która 
ma codziennie nową 

suknie....
. . . .  ale b liscy je j znajom i, dokładnie 

wiedzą, że ona ma zaledwie dwie letnie 
suknie, a wydając mało na ubranie, je st 
zawsze zdumiewająco strojna. A to dla 
tej przyczyny, że bardzo często pierze 
swoje suknie w dobroczynnej pianie jaką 
wytwarza L U X .

P  IŁ  w L U X T e , jest łatwem i prostem , to w  dodatku mila, a 
A  zarazem nader pożyteczna rozryw ka,”  rwierdzą z głębokiem 
przekonaniem  panie, które często piorą w tym idealnym  prepara­
cie, sw oją jedw abną bieliznę, suknie i różne delikatne drobiazgi.

obfita" n i^n ^ r° W USZCZai S'ę ' I:UmT ‘ .'llniK T  KorąceJ w odzie, w ytw arzając 
ciep ły  rozczyn należy  ub ic  ły żk ą  i dod ać  zim nej w ody b y  o trzym ać

W  letn iej p ian ie , m ożna p rać  rów nież w szelkie kolory .
K ażd a  tkan ina , k tó ra  znosi kon tak t z w o d ą , p ierze  się w  L U X ’ie.

w vcIadaia2 hlrP ran e  " t  trw a ją  dziw nie  d ługo , po  każdem  p ran iu
Ue s i e w  tv 5 : lory  " 1C b le d n ą ’ m e  sP ieraJ4 <#?. j»k to  stale byw a, o

% ty m  w ypad  cu stosu je  zw yczajne m y d ło , lu b  jak iś  p roszek  gryzący .
N a tu ra ln ie , każdy  ko lor, p o w in n o  się p rać  osobno .
U p ra n ą  sz tukę , najeży  w ypłukać, sta ran n ie , zm ien ia jąc  w odę kilka razy .

KUPON ° »^* B c id a , S k rż y n k a  P ocz to w a
* 479. Poczta Główna, Warszaw t. 

Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu 
L u z , wystarczającego na próbne pranie.

Imię i  nazwisko............................

Adres ..... .........

Ł i f .  'Uprasza się o wyraźne pisanie.)

Lever Brothers Limited, Anglja.

O O  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y Z C  S K U T E C Z N O Ś C I

rSK O O Y j ̂ S T . GÓRSKIEGO
W AR SIAW A

26 0

ODCISKI
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Jo rd a n in
Dr. W. Sedlitzky’ego

k ą p ie l  p r z e c iw

0 T9 Ł0 ŚCI
( z a w ie r a j ,  jo d ,  ż e la z o ,  s o le )  
p o w o d . s c h u d n ię c ie ,  n ie s z k o d .  

Z a p y ta j c ie  s ię  l e k a r z a !

CORDIS
p ie n i ą c a  s ię  k ą p ie l  jo d ło w a  

z a w ie r a ją c a

w s p a n ia ły  ś r o d e k  p r z e c iw  c h o ­
ro b o m  s e r c a ,  n e u r a s t e n j i  i r e u ­

m a ty z m o w i.

Zasnąć nie można
n ie  u s p o k o iw s z y  n e r w ó w  k ą fń e lą  
jo d ło w ą  z a p r a w io n ą  t a b l e tk a m i

„ABIETIIT
W p ły w  k ą p ie l i  n a  c a ły  u s t r ó j  

n e r w o w y  p o .  p r o s t u  1 1 0

z d u m ie w a ją c y .
D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h ,  d ro -  
g e r j a c h ,  p e r f u m e r j .  lu b  p r z e z

Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e  
K aro l S zo p p e rS . A . B ielsko

PIEGI
o r a z  w s z e lk ie  n ie c z y s to ś c i  
s k ó r n e  u s u w a  r a d y k a l n i e  od* 
l a t  w y p r ó b o w .  i n ie z a w o d n y

Krem Bella
Cena za stoik 2,50 zt.
Mydło Bella 1*25 zł
do nabycia w  aptekach 
i drogerjach lub wprost 

we firmie. 253

Apteka p. Koroną, 
Poznań, Górna Wilda ik

Wobec niezwykłej poczy tności

„ Ś W IA T O W ID  A “
docierają ogłoszenia, zamiesz­
czane w naszym tygodnika do 
wszystkich zakątków Polski.



N ied aw n o  zw rócono w p ra s ie  c o d z ie n n e j uw ag ę  n a  to , że  chów  ow iec w Polsce  n ie s te ty  p o d u p a d a , w sk u te k  czego  sk a z a n i  je s te ś m y  n a  im p o r t ow czych p ro d u k tó w  z 
z a g ra n ic y . W idok, j a k i  tu ta j  p o d a jem y , ju ż  rz a d k o  k ie d y  m o żn a  u  n a s  obserw ow ać. M iłą s ie la n k ą  tc h n ie  o b ra z  teg o  s ta d a  owiec, p ro w ad zo n eg o  p rz ez  p a s te rz a .

Str. 20. ŚW IA TO W ID  Numer 25,

„Św iatow id*  w ychodzi w k a ż d ą  sob o tą  w K rak o w ie  —  P o z n a n ia  —  W ARSZAW IE —  Lwowie i W iln ie.
Prenum erata kw artalna x 12 '50  z ło t y c h ;  z a g r a n i c ą  15 z ło ty c h  — Cena og łoszeń  z a  w ie r s z  1 m m  4 0  g r o s z y .  N a d e s ła n e  1 z ło ty .  M ię d z y  t e k s t e m  r e d a k c y j n y m  2  z ło te .  R edakcja i  Adm inistracja: Kraków, W ielopole 1,

te l .  11-98, 14-50, 32-92 Oddział w W arszawie I Nowogrodzka 26, t e l : 70-21 i 234-65. Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-200.

i r r» rin k łn r o d p o w ie d z ia ln y  ; D r . J ó z e f  F l a c h .  — K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1. — D r u k ie m  „ Ó z u d a g *  — K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1.

R Z A D K A  J U Ż  D Z I S I A J  I D Y L L A .


